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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy-

ILeSEM ®. — Niedziela Starozapustna, dnia 23. Stycznia 1853.

Eeligia.

Ź r ó d ło  niewiary.
, (Dokończenie.)

W przeszłym numerze powiedziałem: 
że niewiara rodzi się przedewszystkiem  
z  pychy, czyli, że pycha jest głównemu 
źródłem, z  którego niewiara wypływa. 
Drugiem źródłem niewiary jest chciwość, 
ow a Judaszowska niecnota. W szakże  
Judasz li tylko z  chciwości zdradził, 
zaprzedał, a w ięc i w yrzekł się Chry
stusa. —  I jakźeto chciwość prowadzi 
do niewiary? Otóż zwolua, stopniowo, 
nieznacznie, ale nieuchronnie, w  nastę
pujący sposób: Chciwiec . miłuje całą
duszą skarby i w szelkie dobra tego świa
ta; on nie zua innych trosk, jak zabiegi 
o zyski pieniężne i nabywanie dóbr do
czesnych, tak iżby rad-wszystkie posiadł. 
A le że tych dóbr doczesnych" jest nie
skończenie w iele, przeto i ubieganie się 
o nie jest bez granic; a im więcej ich 
ów  chciwiec posiędzie, tym większe znaj
duje w  nich upodobanie; a w ięc też tern 
silniej wzmaga się i rośnie namiętność 
chciwości i zwolna przydusza w szy 
stkie dobre skłonności serca, a zw ła

szcza  te, które jej są przeciwne, lub ją  
hamują. Chciwcowi wymykają się z pa
mięci i z  serca nauki o ludzkości, do
broczynności, miłości bliźniego, naresz
cie o rzetelności i sprawiedliwości, któ
re w niego rodzice i nauczyciele w  mło
dym wieku wpajali; zacierają się w  je 
go duszy obrazy ludzi cnotliwych któ
re ow e nauki na niej wyryły; stygnie 
wiara w  to wszystko, co się sprzeci
wia chciwstwu, a na jej miejsce wzm a
ga się samolubstwo i sobkostwo; to zno
wu odbiera mu wiarę w miłość bliźnie
go, bo ta każe potrzebnemu udzielać, a 
samolubstwo radzi tylko o sobie pamię
tać. W ięc tedy chciw iec wyzuwa się 
nakoniec z  wiary w  miłość bliźniego. 
A  że pierwszem i najgłówniejszem przy
kazaniem Zbawiciela naszego jest mi
łość  bliźniego, przeto chciwiec ustaje 
z czasem i w  samego Jezusa Chrystusa 
i w  Jego naukę wierzyć. Otóżto dro
ga, na której chciwość ogołaca cz ło 
w ieka z wiary. I nic to dziwnego. 
Bo jakże chciwiec może się przekonać 
o tern, żeby miał b l i ź n i e g o  k o c h a ć  
j a k  s i e b i e  s a m e g o ,  kiedvby w  ten 
sposób nie dogodził swojej namiętności, 
którą żyje, i w której całe jego  szczę
ście. Chciwóść i samolubstwo są zupeł-
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nie przeciwne wierze w Chrystusa i J e 
go nauce; bo ta zabrania zbierać skar
by, które rdza i mole zgryśc i złodzieje 
skraść mogą, a nakazuje skarbić sobie 
wieczne dobro przez ochocze wypełnia
nie dobrych uczynków z miłości. W ia
ra wymaga od nas datków i ofiar, chci
w ość nakłania nas do trzymania tego, 
co mamy, i owszem do zbierania coraz 
więcej. Kto więc oddał się namiętuo- 
ści chciwstwa, ten musi opuścić wiarę. 
Dlatego ostrzega nas Jezus Chrystus, 
mówiąc: Baczcież, a strzeżcie się w szel
kiego łakom stw a; gdyż nie na tem, iż 
kto ma obfite majętności, zaw isł żywot 
jego.

Trzeciem źródłem niewiary jest chuć 
cielesna: kto się oddaje cielesności, ży
ciu rozwiozlemu, lubieżnemu, ten wnet 
wpada w niedowiarstwo i bezbożność. 
Bo prawdy i przykazania, które wiara 
podaje i religia nakazuje, ciągle niepo
koją rozpustnika utopionego w  ciele
snych rozkoszach, bezustannie mu przed 
oczy przywodzą jego  występne życie 
i grożą karą za lekkomyślność. S zczę
śliw y , jeżeli wtenczas zaniecha grze
sznego życia! wiecznie nieszczęśliwy, 
jeśli zaślepiony i nęcony powabami roz
koszy , od swoich nałogów odstąpić nie- 
ch ce ! Trw ając w  życiu rozpustuem, 
niepodobna, aby ścierpiał wyrzuty su
mienia. Stara się więc pozbyć się i 
odepchnąć od siebie tego natrętnego stró
ża swoich nieprawości; usiłuje zatrzeć 
w  pamięci nauki, które mu wiara podała, 
otrząsnąć się z tych nieznośnych natrę
tów. T ak  walczy lubieżnik z sumie
niem i w iarą, aż nakoniec sprzykrzy
wszy sobie tę trudną walkę, porzuca je 
zlekceważeniem, w zgardą i nienawiścią. 
— I otóż pozbył się wiary; a zarazem

i hamulca na swoje namiętności. N ie 
wierzy w  niebo, jako w miejsce nagro
dy za dobre, boby musiał wierzyć i w 
piekło, jako miejsce kary; a on sobie 
piekła nie życzy.

Z  tego, cośmy dotąd powiedzieli, wi
dzicie, że człowiek zaślepiony jaką  na
miętnością, n. p. chciwością, z początku 
nie jest niby nieprzyjacielem w iary : po
czuwa się jeszcze do grzechu, posta
nawia u siebie i na spowiedzi poprawić 
się — a w ięc niby ma wiarę. A le ja -  
każto będzie w iara, której ciągle to
warzyszy chciwość? widzieliśmy w y
żej. Jes t to tylko blichtr, pozłota na 
glinianem naczyniu. Ale i ta wnet się 
okrusza, odpaduje. Chciwiec, lub lu
bieżnik, zwolna staje się dla religii obo
jętnym i zimnym, aż nareszcie chcąc 
niechcąc zapomina o niej, albo ją też 
ze wstrętem i nienawiścią odpycha, dla 
tego, żesię sprzeciw ia jego namiętności.

A więc bardzo jest niebezpieczno 
oddawać się jakiej namiętności, naw et 
w  dobrym zamiarze i bez chęci i myśli 
zrzeczenia się wiary i religii. N ieraz 
ojciec licznej rodziny pracuje i mozoli 
się, aby tylko dzieciom zostawić mają- 
teczek. N ikt nie zaprzeczy, źe ta pra
ca jego i przymnażanie dobytku nie tyl
ko nie sprzeciwiają się wierze i religii, 
ale nawet są chwalebne i zupełnie z chwa
łą  Boga i z nauką Chrystusa zgodne. 
Taki ojciec jest jak  ów zaradny sza
farz i wierny sługa u Mateusza S., któ
remu, że był wiernym nad małem, pan 
dziesięć razy w iększy majątek pod za
rząd oddaje. Lecz jakże trudno zacho
wać granicę pomiędzy godziwym zyskiem 
i pracą, które są z chwałą Boga połą
czone, a chętką do zysku może trochę 
niesprawiedliwego; wnet tu miłość do
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dzieci przewyższy miłość do Boga i do 
bliźniego i zachwieje wiarę. Łatw o taki 
człow iek, w dobrym zamiarze uposaże
nia dzieci, stanie się nienczynnym, nie
miłosiernym dla ubogich i sierot; łatwo 
nareszcie da się uwieść do w yrządze
nia krzywdy bliźniemu, do osznkaństwa 
i t. d. . . . ;  a czyż jeszcze i wtenczas 
zachował wiarę w Chrystusa? Bynaj
mniej. Przyszedł on już do niewiary, 
sam nie wiedząc, jakim sposobem. Z a 
głuszył on ją zwolua: opuścił czasem 
nabożeństwo dla jakiego zysku i zarob
ku, zaniedbał naukę w kościele i kaza
nie, nie poszedł w  należytym czasie 
do spowiedzi, nie przynaglił czeladzi 
do regularnego chodzenia do kościoła 
w  niedziele i święta, a może i nieje
dnego z nich oderwał od nabożeństwa, 
posłał na targ lub z odstawą zboża sprze
danego żydowi — boć już orać lub włó
czyć niepodobna w niedzielę i święto, 
ale zboże żydowi do miasta odstawić, 
nająć się z Żydem w  drogę, na jarmark, 
tego sobie nie miał za grzech. I w szy
stko to robił w tej dobrej chęci, aby 
dzieciom pomnożyć majątek: zaw sze mó
wił, ze musi pamiętać o dzieciach — 
a ja mówię, źe on pamiętał tylko o pie
niądzach, a o dzieciach pewnie całkiem 
zapomniał. W szakże nawet niedzieli i 
święta nie poświęcił dla dzieci, aby je 
pouczyć w religii i moralności, aby im 
dać dobry przykład przez wykonanie 
jakiego miłosiernego uczynku w dniu 
Pańskim, i przepędzenie tegoż z nabo
żeństwem. Jak że?  i mażto być ojciec, 
który pamięta o dzieciach i kocha je ?  
A  toć i ptak dla swoich piskląt skrzę
tnie szuka żeru, a przytem jeszcze  i na 
chwałę Boga, jakto skowronek, zaśpie
wa. — Taki ojciec nie zjedna sobie 
nawet miłości i uszanowania dzieci, bo

prawie z niemi nie przestaje. A le on 
naw et nie będzie pamiętał o wychowa
niu dzieci szkólnem; zamiast je  posłać 
do szkoły, to je  zatrzyma w domu — 
bo mu się zdaje, że im uroni majątku, 
kiedy kupi książkę; a w domu przyda
dzą się do jakiej, lichej roboty. — I  czyż 
taki ojciec sprowadzi błogosławieństwo 
Boskie na dom swój i majątek, na któ
ry chara? Nie, bracie ! Bo to jest ma
ją tek  uzbierany z uszczerbkiem chwały 
Bożej i nie z korzyścią, ale raczej z krzy
w dą dzieci. Bo cóż im pomoże ta tro- 
cha majątku więcej, jeżeli się wycho
wają jak  zwierzątka, bez religii, bez nau
ki? One sobie i z majątkiem nie pora
dzą w św iecie, jak  będą nieumiejętne, 
ciemne, a do tego jeszcze bez religii, 
bez dobrych obyczajów. — W  błędzie 
jest taki ojciec, co myśli, że pierwszym 
i głównym jego obowiązkiem je s t zo
staw ić dzieciom ziemię i dobytek. N i
gdzie tego Chrystus nie powiedział; nie 
stoi to w  piśmie ś .; ale to tam stoi, że  
naganił uczniom swoim, iż nie przypu
ścili dziatek do niego, jako do nauczy
ciela. Chciał nam Chrystus Pan przez 
to dać naukę: że nie uposażenie dzieci 
w pieuiądze i dostatki, ale żywienie wia
ry w ich sercu, jest pierwszym obowią
zkiem rodziców, opiekunów i nauczy
cieli; że nauka religii i przestawanie 
z ludźmi bogobojnymi i mądrymi, są głó- 
wnemi warunkami wychowania dziecka 
według woli Boga. Ich (to jest: dzie
ci) je s t Królestwo Niebieskie, mówi 
Chrystus; dlatego też nie powinniśmy 
dozwolić przystępu do ich serca nicze
mu, co nie jest z Królestwa Niebieskie
go, coby serce i wiarę dziecka skaziło. 
Mają bowiem i dzieci swoją wiarę. Nie 
jest to wiara wyrozumowana i z nauki 
nabyta, jak u ludzi starszych, ale za to

i
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prosta, dobroduszna, żadną ziemskością 
nieskalana, żadnemu zwątpieniu nieule- 
gająca. T ę  wiarę w dziecku pielęgno
w ać przez całe  życie powinniśmy; bo 
takiej domaga się Chrystus i po nas, 
jeżeli chcemy wnijść do k ró les tw a  N ie
bieskiego, kiedy mówi: „Z apraw dę
powiadam wam, ktokolwiekby przyjął 
Królestwo N iebieskie nie tak jako  jedno 
z  tych dzieci, nie wnijdzie do niego.“ 
A więc ty, ojcze, wydzierasz dziecku 
Królestwo Niebieskie, zamykasz je  g w a ł
tem przed niem, jeżeli w  niem nie pielę
gnujesz wiary, jeżeli jej w niem z postę
pem wieku me pomnażasz przez naukę, 
tak w domu, jako i w  szkole i w  ko
ściele. Jeżeli się o to  przedewszystkiem 
nie s ta rasz ,  postępujesz w brew  nauce 
Je z .  C hrystusa ,  a w ięc i w yrzekasz  
się wiary w niego. —  Otóż do tego do
prowadziła może najlepszego z  począ
tku  ojca nie miłość do dzieci, lecz w ła 
ściwie mdość do zbiorów , chciwość. 
On myślał, źe ojciec nie może już  le 
piej okazać miłości ojcowskiej ku dzie
ciom, jak że  im zostawi majątek; — 
i prawda, że w  staraniach rodziców o 
dzieci objawia się miłość rodzicielska. 
Ale źe jego miłość była więcej zw ie-  
rzęca niż rozumna, czysto ludzka a nie 
boska, i z przeznaczeniem i godnością 
człowieka i z  E w ange lią  św. całkiem 
niezgodna; przeto i jego samego pozba
wiła wiary i dzieciom drogę do Króle
s tw a Niebieskiego zamknęła, a przynaj
mniej utrudniła.

Rozmaitości.
Przechowanie masła.

<t»dyby się masło tylko z  tłustych czą
stek składało, wtenczasby się bardzo dłu
go opierało w pływ ow i powietrza. A le 
masło zaw ie ra  w sobie część sćra  znaj
dującego się w  śmietanie. S e r  ten fer
mentuje, z tego się robi gorycz i kw as, 
ztąd smak nieprzyjemny, zgorzkły . P o 
w tarzane płókanie masła nie ze w szy- 
stkiern gorycz oddala, gdyż woda nie roz
puszcza sera, k tó ry , napojony kw asem  
tworzącym się w  śmietanie, stał się nie
rozpuszczalnym. Osiągniętoby zupełne 
wy czy szczenie, gdyby kw as i gorycz mo
żna zneutralizować. W tenczasby się se r  
zrobił rozpuszczalnym i przy następuem 
płókaniu ła^woby się oddalił. Celu tego 
dopięliśmy następującym sposobem: Gdy 
się śmietana do kierzenki w lew a, przy- 
mięsza się do niej tyle w ody wapiennej 
(niegaszone wapno rozpuszczone w w o
dzie), ile trzeba ,  aby kw as w śmietanie 
zniszczy ć zupełnie. Potem się masło robi, 
dopóki się nie zacznie oddzielać, a nie- 
czekając aż się da okrążyć, odlewa się 
maślanka, a w miejsce jej wlewa się wo
da, poczem się tak  długo znowu robi, 
dopóki się masło nie zbije. N areszcie  
wy jmuje się masło z kierzui, czyści, prze
rabia naoso łk i.  Tym sposobem dostali
śmy lepsze masło, dłużej się w dobrym 
stanie trzymające, aniżeli na zw yczajny 
sposób zrobione. Maślanka straciła ostry 
smak, sta ła  się przyjemniejszą dla ludzi i 
zw ierzą t i nie sprawia rozwolnienia. N a
w e t zgorzkłe  masło, powtórnie wapien
ną wodą płókane, poprawiło się. W szy 
stkie sole ługowe (alkalia) tak samo 
skutkują, ja k  woda wapienna, (z Ziemian.)
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